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wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak  dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T r e ś ć :] Z ie len iew ski: O  kołaczykach krynickich. — G a w lik:  U jemny przyczynek do kaznistyki sądowolek. (Dokończenie.) — 
W yciągi z pism. — Rozmaitości.

0 kolczykach krynickich.,
Skreślił 

dr. Z i e l e n i e w s k i .

Rozmaite  s ą  sposoby spoży tkow ania  wód le­
ka rsk ich  i różne rodzaje płodów z tychże wód 
otrzym anych. Do p ierw szych na leży : picie wód, 
k ąp a n ie  się w  tychże i wziew anie rozpylonój 
w ody  m in e ra ln e j ; do drugich liczy s i ę : w y ra ­
bianie z w ody osadów  m ineralnych  czyli soli 
zb io ro w y c h , ługów, mułów, a  wreszcie kołaczy- 
ków, powszechnie pas ty lkam i zwanych. Postęp  
chemii i farm acyi w spiera ł  tutaj ż ą d an ia ,  ja k ie  
staw iał  coraz więcój w zras ta jący  przem ysł ku  za­
spoko jen iu ,  bodajby najwym yśln ie jszych  potrzeb 
i w y m ag ań  publiczności.

Jeżeli z jednej s truny  w strę t  n ieprzezwyciężony 
n iek tórych  chorych do leków  ap tecznych ,  lub też 
w ybredność  bez gran ic  i k ap ry s  —  niezawsze tylko 
u dzieci i u n iewiast dos trzegany  —  już  w odległej 
starożytności w sk az y w a ł  potrzebę uprzy jem nian ia  
leków  co do sm aku  i co do ich postac i ,  j a k  tego 
dow odzą  bardzo  liczne przep isy  w  na /daw nie jszych  
farm aceutycznych dziełach d o c h o w a n e ') :  to ogól-

') Ju ż  w dziele Ja n a  Jakóba W e c k e r a  „Antidotarium  
generale et speciale. B asileae 1574.“ znajdujemy mnóstwo

nem u temu w ym agan iu  poddać  się  musiały  i wody 
m ineralne ,  gdy  ich za ś rodek  lekarsk i coraz p o ­
wszechniej używ ać zaczęto , co dopiero w  drugićj 
połowie zeszłego stulecia n a s tą p i ło 2).

W iadom o z ogólnych zasad fa rm acy i,  że k o ­
ł a c z k i  a p t e c z n e  czyli k o ł a  c z y  k i  ( łrochisci 
vel p a s ti lli)  sąto p lacuszki ko lis te ,  spłaszczone, 
sk łada jące  się w ogóle z właściwego le k u ,  za ro ­
bionego z cukrem  i kleikiem tragankow ym .

Sposób ich ro b ien ia ,  znany  z ogólnych zasad 
farmakomorfiki i k a tag ra fo lo g i i3), tu pomijamy.

J a k  do rob ien ia  aptecznych ko łaczyków  w edług  
przepisu  dorazowo z ap tek i  zażądać  się m ogących  
najrozm aitszych leków użyć możemy, j a k o t o : istót

przepisów do robienia łakoci aptekarskich , tak  zw. eondita  
et con fecfones , między któremi wspomniony autor wylicza:
„rotulae, tabulae, trockiści ładne p a stilli, sunt vel ro tundi, \  
vel g u a d ra ti , cum qv.adam depressione ad  sim ilitudinem  
grossi lu p in i; horum a lii in trinsecus assum untur, vel p e r  
extrinsecus app lican tur .“ L . c. p. 1077. — J u n g k e n  zaś 
w swem „Corpus pharm aceutico - chymico - m edicum “, wyda- 
nem in  fo lio  we -Frankfurcie r. 1711,  przeszło 380 podaje 
przepisów (recept) do robienia kołaczyków, krążków i mor- 
selek. Vide l. c. p . 247— 299.

2) Zobacz: L e r s c h  (B. SI.) Geschiehte der Balneologie, 
Jrfydroposie und Pegologie. Wiirzburg 18G3, p. 212.

3) P h o b u s  (Pb.) Handbuah der Arzneicerordnungslehre. 
Stollberg 1839—40, p' 222; tudzież S k o b e l  (X. F .): F ar- 
makomorfika i katagrafologia. Kraków 1851, str. 149.
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roślinnych  lub m ine ra lnych ,  nn. am bry ,  węglanu  
że lazaw eg o ,  dw uw ęg lanu  sodow ego ,  siarczku a n ­
tym onu i tp . , ta k  i o trzym ane osady  z wód m ine­
ra lnych  w V i c h y ,  w E m s ,  w Gile c h e n b e r g u ,  
w  B i  l i n i e ,  posłuży ły  do w yrab ian ia  p a s ty le k .—  
Z a  p rzyk ładem  tam tych  zdro jow isk ,  p rzy  usilnem 
naleganiu  (r. 1860— 1865) komisyi balneologicznej 
k ra k o w sk ie j ,  poszły i nasze  z a k ła d y  zdrojowe, tj. 
S z c z a w n i c a  i K r y n i c a ,  wyrabi tjąc swoje p a ­
s ty lk i :  z k tórych  szczaw nick ie  odpow iada ją  w sku- 
tkacu  sw ych  ko łaczykom  z wód Yichy, emskich, 
bilińskich lub g le ichenbergskick  w yrab ianym ; gdy  
przeciwnie ko łaczyki k ry n ick ie ,  ja k o  ze szczaw y 
żelezistoalkalicznej w y ra b ia n e , do tąd  nie m ają  
w hand lu  odpowiedniego w spółzaw odnic tw a z a g r a ­
nicznego.

Bardzo liczne dośw iadczenia  i p róby  poprzednio  
p rzeds ięb rać  musiano, ab y  otrzym ać sól zb iorow ą 
ze szczawy krynickiej w tym sam ym  sk ładzie  che­
m icznym , w jak im  się ona w żywej szczawie zna- 
chodzi;  a lbowiem ani przez  podparow an ie  wody 
k ryn ick ić j ,  an i przez  je j  bodajby najwolniejsze 
dobrowolne osadzan ie ,  nie o trzym uje się soli k ry ­
nickiej n ie roz łożone j, tj. w  je j p ie rw otnym  stanie, 
w  jak im  się znajduje w  żywej szczawie. Z u lo tn ie­
niem bowiem k w asu  w ęglow ego znachodzący  się 
w  wodzie krynickiej \węglan że lazawy na tychm ias t  
ro zk ła d a  s ię ,  dając  w otrzymanej soli k ry n ick ie j :  
n iedokw as żelaza. J e d n a k  w skazów ki przez  człon­
k a  komisyi balneolog, p. A l e k s a n d r o w i c z a ,  
podane  ap tekarzow i w K rynicy  p. N i t r i b i t l o w i ,  
uwieńczone nareszc ie  zos tały  pom yślnym  w y p a d ­
kiem ; a dzisiaj posiadam y sposób w yrab ian ia  soli 
krynickićj zupełnie n ieroz łożonój, o czem ta k  jej 
rozbiór  chemiczny, j a k  i sam ych pas ty lek  z tejże 
soli w y ra b ia n y ch ,  tudzież porów nanie  w y p a d k ó w  
rozbioru ze sk ładem  chemicznym szczaw y k ry n ic ­
kiej najdowodniej p rzekonało .

Oto ogólne zasady  w y tw arzan ia  soli zbiorowej 
k ry n ic k ie j , do robienia pas ty lek  potrzebnej.

Z acze rpn ię tą  świeżo ze zdroju szczaw ę ogrzew a 
się  tylko do 4 5 °  R . ; wśród tego w oda k ryn icka  
mętnieje, tw orząc n ad e r  lekki osad bia ławoseledy- 
now y, k tó ry  po szybkiem  przez b im ł ę  p rzecedze­
niu i z nadm iaru  wilgoci (przez w yciskanie  w bi­
bule) uwolniony, na tychm ias t  z p roszkow anym  cu­
k rem  i z kleikiem t ragankow ym  zmieszany, za rab ia

sie n a  ciasto, z k tórego  po rozw ałkow aniu  w y k ra ­
w a  sie w łaściwćm, do tego przeznaczonem  n a rz ę ­
dziem kołaczyki.

T y lko  og rom na  okwitość w ody  k ryn ick ie j ,  ja-  
kićj nam  zdrój d o s ta rcza ,  daje  możność w yrab ia­
n ia  z nićj soli zb io row e j , gdyż  z funta szczaw y 
otrzym uje się  zaiedwo 16 g ran  soli ,  k tó ra to  ilość 
służy do zrobienia tylko czterech kolaczyków.

Ju ż  to samo aż nad to  dobitnym  je s t  dowodem 
m ozo łu ,  z jak im  wyrób  ko laczyków  krynick ich  
je s t  połączony.

K ołaczyki k rynickie  sąto  p lacuszki ksz ta ł tu  ja j-  
kow atego , w swej osi podłużnej 10 linij,  a  w  po­
przecznej 8 linij m ie rzące ,  grubości 1— 1 '/2 linii; 
n a  jednej stronie zupełnie g ładkie, na  drugiej zaś 
w ytłoczony napis „ K r y n i c a 11, a  pod  nim litery 
„H. N .a^(Hugo Nitribitt) różni j e  dosta tecznie od 
innych podobnych  wyrobów. B a rw a  ich je s t  bia­
ł a w a ,  uk ład  drobnoziarnisty , gdzieniegdzie poły- 
sku iącem i k rysz ta łkam i cukru  urozm aicony ; brzegi 
ostro odcięte, spójność dosta teczna ,  bo ja k k o lw iek  
nie ła two k ru ch e ,  nic są  one ta k  tw ard e m i ,  iżby 
p rzy  um ia rkow anym  nacisku  zębów snadno po- 
g ry ść  się nie dały  n a  drobne okruchy, n iebaw em  
w ślinie ust ła tw o się rozpuszczające . S m a k  ich 
je s t  p rzyjem ny, s łodki;  po pożuciu pozostaje po 
nich smali bardzo lekko śc iąga jący  i uczucie su­
chości. Mają zapach kw iatu  pom arańczowego, k tó ­
rego olejkiem są  zaprawione. C iężar  pojedynczego 
ko łaezyka  w przecięciu wynosi około 18 gran .

W ed ług  rozbioru A. A l e k s a n d r o w i c z a  koła- 
ezyki k rynick ie  zaw iera ją  prawie w szys tk ie  stałe 
sk ładn ik i  w szczawie krynickiej się zna jdu jące ,  
a  gdy  w  sk ład  jednego  funta w. apt .  tejże szcza­
wy, ja k o  najważniejsze p ie rw ias tk i ,  w chodzą:

S ia rk an  potasow y . . . .  w ilości 0.037 gran .

0 . 0 H  S ]
0 1 1 7  „ 
2.113 „
0.015 „
0.018 „
0 .003 „ 

14.738 „
1. 157 ■  
0 .085 „ 
0.305 „

w szystkie te sk ładn ik i  zna jdu ją  się w kolaczykach

„ s o d o w y ............... „
Chlorek s o d u ......................  „
D w uw ęg lan  sodow y . . .  „

„ litowy . . . .  „
„ barow y . . .
„ stron tow y . . „
„ w a p n io w y .  . „
„ m agnow y . .
„ m anganezow y  „
„ że lazawy . . „



—  11 —

kry n ick ich ;  a  z tych najważniejsze  idą  w  n as tęp u ­
ją cy m  s to su n k u ,  w  p o rządku  ilości w je u n y m  ko- 
łaczyku  z a w a r te j :

W ęglan  w apniow y . . . 3.8 gran.
„ s o d o w y ............0.5 „
„ m a g n o w y . . . .  0.2 „
„ że lazawy . . . .  0.1 „

Zbyt m ałe  ilości innych składników , ja k ie  w  po ­
jedynczym  kołaczyku  się z n a jd u ją ,  milczeniem po ­
mijamy.

W ysuszone k o la cz y k i ,  w liczbie 4 0 - - 4 5  sztuk, 
w  podłużnćm pudełeczku białóm z różowem i ob ­
w ó d k am i ,  n a  wierzchu którego  znajdu je  się e ty ­
k ie ta  l i to g ra fo w a n a , w yobraża jąca  a l tanę  nad  
zdrojem  k r y n ic k im , a  pod n ią  herb  kró les tw a 
Galicyi,  m a ją  nas tępu jący  n ap is :  „ P a s t i l l e s  d e  
K r y n i c a  —  K o ł a c z y  k i  z w o d y  m i n e r a l n e j  
k r y n i c k i e j  —  w y r a b i a n e  w e d ł u g  z a s a d  
k o m i s y i  b a l n e o l o g i c z n ó j  c. k.  T o w a r z y ­
s t w a  n a u k o w e g o  k r a k o w s k i e g o . "  Każde 
pudełeczko zaopatrzone je s t  w d rukow any  przepis, 
podający  sposób używ an ia  nadm ienionych  koła- 
czyków, a  za lepione po obu stronach  gum ow aną 
pap ie row ą  p ie c z ą tk ą ,  na k tórej n ap is :  „ W y r ó b  
i s k ł a d  u a p t e k a r z a  H.  N i t r i b i t t a  w K r y -  

n i c y . “ ( C . d . n .)

Ujemny przyczynek 

do kazuistyki sąilow olekarskiej

podał

dr. Gawl ik.

(Dokończenie.)

Zestaw iw szy  więc razem  w szys tk ie  p rzypady  
chorobow e, widzimy, że w iększa  część takowych 
p rzem aw ia za  durzycą ,  m nie jsza zaś za zapa le ­
niem blon m ózgowych gruźliczem. To  je d n a k  p e ­
w n a ,  że ty lko je d n a  z tych dwóch chorób, a  nie 
żadna  inna, miała tu miejsce. Czyto by ła  durzyca, 
czy samo zapalenie blon m ózgowych gruźlicze, 
tego wobec powyższych z jawisk  rozs trzygnąć  mi 
n ie p o d o b n a , a  tylko takiemu, j a k  w M akowie chi­
rurgow i , mogło być  ła tw em  z prostego rzutu  oka 
n a  kona jącą  osobę rozp o z n ać ,  nietylko inną zu­
pełnie chorobę ,  bo zapalenie płuc, ale i osta teczną 
zarazem  p rzyczynę  śm ierc i ,  ij. otrucie chininą,

> kiórćj chora  w  pierwszych trzech dniach swój cho- 
l roby  w y ży ła  tylko ziarn  dziesięć.

Co do leczen ia ,  takow e nie mogło być tutaj 
) inaczćj w ym ierzane ,  ty lko przeciw pojedynczym  
1 p rzypadom  chorobow ym. Albowiem nie zna jąc  
l swoistego leku ani przeciw ko durzycy, ani tóż 
s przeciw  ' gruźliczemu zapaleniu  blon mózgowych,
| n ie kusiłem  się an i n a  chwilę o to , aby  przeciąć
< sp raw ę  chorobow ą; leczyłem więc cho rą ,  a  nie 

cho robę ,  s ta ra jąc  s ię ,  jeżeli nie u su n ą ć ,  to p rzy ­
najmniej złagodzić groźniejsze p rzy p a d y  choro

jj bowe.
Nie w dając  się w żadne usprawiedliw ianie s ię ,  

dlaczegom tak ,  a  nie inaczćj po s tą p i ł ,  zostawiam 
wolne pole do o rzekan ia  w tym względzie leka- 

) rzom  sądowym .
jj Po zamknięciu w ten sposób mego protokółu
| kom isya  są d o w oleka rska  p rzys tąp i ła  do oględzin 
s pośm ier tnych ,  k tórych  w yn :k przy taczam  tutaj

w  skróceniu:
s Po odjęciu górnój części czaszy wylało się z jat 
5 m y czaszkowej blizko dwie uucye cieczy mętuo- 

żółtawej. B łona m ózgu tw ard a  silnie krvvią na- 
\ s t rzy k a n a .  Między błoną c i e n k ą 'a  p a jęczą  w idać 
s n a  powierzchni obydwóch półkul m ózgowych we

w szystk ich  niemal rowkach  i zag lęb inach ,  zw ła­
szcza wzdłuż obydwóch rowów S ylw iusza ,  jużto  

\ grubsze, jużto cieńsze pbk łady  wypociny żółtawo- 
b i a ł e j , m ę tne j ,  galaretowatój.  P izy  przesuwaniu

> palcem po błonie cienkiej m ózgu czuć tu i owdzie, 
najwiępój zaś wzdłuż mostu W arola  i p rzed łużenia  
rdzeniowego, w yraźne  kępk i ch ropaw e,>sk ładające  
się z drobniuchuyck ziareczek tw ardaw ych, barw y

l b ru d n o sz a re j , od wielkości m aku  do wielkości
p rosa  dochodzących. W szystkie  kom órki mózgowe 

jj są  rozszerzone i surowiczą cieczą żó ł taw ą prze
( p e łn io n e ; ściany ich rozmiękczone. I s to ta  mózgu
> n a  przecięciu blada i nadzwyczaj m iękka.  Móżdżek
? prócz rozm iękczenia swej istoty żadnych innych

nie p rzedstaw ia  zboczeń. Na podstawie czaszki dc 
s sześciu d rachm  tej sa m e j ,  co poprzedn io ,  cieczy.
j> P raw e płuco u góry z opłucną żebrow ą zrosłe 

za  pomocą włókien śc ię g n is ty c h : w prawej jam ie  
\ opłucny kilka drachm  cieczy b rudnoc isaw ćj; le w a
l j a m a  oplucnowa zupełnie wolna. T ak  je d n o ,  j a k

drugie piuco, za dotykauiem  się go m iękkosprę-  
? żyste, na  powierzchni swej p rzedstaw ia  niezliczone
< mnóstwo czarnych k ropek  na  tle b ladoszare in ;
s za przecięciem trzeszczy i w ysącza  z siebie zn a ­

czną ilość bladoczerwctńej cieczy o licznych ba-
? nieczkaeh powietrza. Bzczyt praw ego płuca,  zro
' slego z op łucną ,  daleko zbitszy w swym miąższu,
|  na  przecięciu szarąezerw ony, a przy  obm acaniu
< cokolwiek chropawy', t a k ,  iż p rzesuw ający  się po
l nim palec czuje na  każdym  przekroju  drobniuchne



12 —

ziareczka. W  środkow ym  płacie płuca lewego zna j­
duje się guz wielkości sporego orzecha laskow ego 
bladoszary ,  do po łow y rozmiękły, sączący  z p rze­
cięcia m iazgę g ę s ta w ą ,  brudnobiałą . T y lne  części 
obydw ęch  płuc na  przecięciu ciemnoczerwone, s a ­
m ą  tylko k rew  ciem ną sączące  z siebie za uci­
skiem. T a k  w tchawicy, j a k  w  g rubszych  o skrze­
la ch ,  b łona  śluzow a rozpulchła i zaczerwieniona.

Serce  nadzw yczaj w ie lk ie ; w  kom órce prawej 
trochę k rw i skrzep łej;  za s taw ki i ujścia p raw id ło ­
we. —  Śledziona w dw ójnasób  pow iększona ,  na  
przecięciu p raw ie  cza rna  .i nadzwyczaj krucha. ■— 
W ą tro b a  praw id łow a. —  Ż o łądek  trochę rozszerzo­
ny, cokolwiek p łynu i gazów  w  sobie zawierający. 
W k iszkach  cienkich znaczna ilość p łynu. B łona 
śluzowa k isz ek ,  zacząw szy  od l r s z k i  ślepej na  
dół, daleko czerwieńsza, aniżeli p raw id łow o; przy- 
tem rozpulckniona i d a jąc a  się ła tw o oddzielić. —  
W szystk ie  prawdę gruczoły, tak  ś ród je l i tow e , j a k  
o trzew now e, znacznie obrzmiałe. —  N erki blade, 
zresztą  prawidłowe.

Oględziny pośm iertne  s twierdziły  więc całkowicie 
je d n ę  z dw óch przypuszczanych  za  życia chorób, 
a  lekarze  są d o w i ,  znalazłszy  pod tym  w zg lędem  
w szys tko ,  o czem w  protokóle  p rzedsekcy jnym  
była  m o w a ,  nas tępu jące  w ydali  o rzeczenie:

„Z  oględzin  sądowolekarsk ick ,  w ykonanych  
n a  zwłokach  trzynastoletniej dziewczyny, M. 
T . , okazuje  s ię ,  iż cierpienie tejże daw nie j­
szej s ięga  daty, polegając  n a  ogólnej skazie  
g ruź l icze j , k tórato  sp raw a  chorobow a w  os ta­
tniej niemocy u sa d o rd ła  się głównie w  opo­
nach  m ózgowych (m eńm giU s tuberculosa cum  
hydrocephalo consecutw oj i k tórejto  choroby 
ofiarą chora  pad ła  ostatecznie.

„Zgodnie z doświadczeniem  lekarsk iem  niemoc 
ta  w  ta k  m łodym  w ieku  kończy  się —  przy  n a j ­
lepszej opiece i najstosowniejszem postępow aniu  
lekarsk ićm  —  p r a w :e zawsze śm ierc ią ,  a  p rzypadk i 
w yzdrow ienia  do n ad e r  rzadkich  policzyć należy.

„W edług  skreś lonego  obrazu i p rzeb iegu  
choroby przez o rdynującego  l e k a r z a , dok to ra  
G a w l i k a ,  i z a p a t ry w an ia  się je g o  n a  to 
c ierp ien ie ,  postępow anie  i leczenie je g o  było 
w  obecnym p rzypadku  chorobowym  całkiem 
odpowiedniem.

Nie m ając  bowiem pew nego rozpoznania  i leków 
swoistych w  przerozlicznych chorobach ostrych, 
leczenie w ed ług  dzisiejszego s tanu  sztuk: le k a r ­
skiej musi być w yczeku jącem  i wym ierzonem  tylko 
przeciw  p rzypadom  chorobow ym ; a  że leczenie

w  n ‘i. '3jszym p rzy p a d k u  było  wcale s tosownem ,
< okazuje  się z przedłożonych nam  recept.

„Co się tyczy zarzu tu ,  uczynionego leka-
< rzowi ordynującem u, drowi G a w l i k o w i ,  j a ­

koby  tenże chorą  z a n ie d b a ł , takow y  w  obe-
 ̂ cnym  p rzy p a d k u  całkiem upada ;
s lekarz  bowiem odw iedza chorych w ed ług  swego 
!; uznania ,  po trzeby  i możności; z drugiej zaś s trony 
1 orzeczenie p ryw a tne  ch irurga K. *) nie po lega na  
\ żadnej naukow ej podstawie, gdyż ten, p rzybyw szy  
\ do c h o re j , nie p rzedsięw zią ł  żadnego  ścisłego ba- 
\ dania, nie uzasadnił tćż wcale swego rozpoznania , 
\ a  nie w g lądnąw szy  dokładnie  w sposób leczenia 
\ o rdynującego  lekarza  i jego  zapatryw an ie  się n a  
\ istotę ckofoby, w ydal o nim zaocznie sąd  potę- 
\ p ia ją c y !“
s S ąd  k ra jow y dla sp raw  k a rn y c h  w  K rakow ie,
\ rozpa trzyw szy  się w  przesianych  mu ak tach  śled- 
s czych, uznał zupełny b rak  istoty czynu i nak a za ł  
\ złożyć sp raw ę  ad acta.
1 Otóż tyle tylko zadośćuczynienia 'Jj1*)

Pom inąw szy  ca łą  u jem ną s tronę tego zdarzenia, 
ł m am y w p rzy p a d k u  tym  je d en  p rzyk ład  więcej, 
|> j a k  trudno mimo na js ta ranniejszego  badan ia  i spo- 
\ s t rzegan ia  rozróżnić ostrą  gruźlicę p rosów kow ą 
\ (tuberculosis m ilia r ia )  —  czy ta k o w a  w  błonach 
 ̂ m ózgow ych, czy też w  płucach się usadowi —  

s od durzycy brzusznej ,  zw łaszcza jeżeli p rzypady  
 ̂ nerw ow e są  tak  łagodne  j a k  w obecnym przy- 

;! padku.

■1 ' 
s *) Chirurg ów wydaje sobie sam najlepsze świadectwo,
Jj przyznając się w swojem protokólarnem zeznaniu, że, „ponie- 
 ̂ waż przybył o wpół do ósmćj wieczór, nie mógł chorej do­

kładnie opatrzy . .  claltij zaś, „ponieważ słyszał, że granie 
jj pochodzi z piersi, wziął tę  chorobę za zapalenie p luc.“
 ̂ (Przyp. aut.)

5 **) Ja k  z jednej strony nie możemy sio wstrzym ać od
i wynurzenia naszego serdecznego spółczucia dla zaczepionego 
(, haniebnie a niewdzięcznie spóltow arzysza, tak  z drugiój 
S strony trudno nam stłumić oburzenie, iż jakiem uś nieukowi 
\ uszła bezkarnie zdradliwa napaść na dobrą sławę i na mo- 
j! ralny spokój zdolnego a gorliwego lekarza. Smutnato rzecz, 

że osoba świadoma swego niższego uzdolnienia naukowego 
odważyła się rzucić złośliwe potępienie na działanie umie- 

ł ję tn e  m ęża,, którego naw et ocenie nie zdoła. Mógłby wpra- 
S wdzie szan. kolega*4, "tak bezczelnie skrzywdzony, pociągnąć
< swawolnego napastnika do odpowiedzialności; zdaje się atoli, 
S że w uczuciu swej godności zachował jedynie pogardę dla

brudnego postępku, odwracając się odeń z odrazą. (Red.)
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Z całego tego p rzy p a d k u  n asu w a ją  mi się n a ­
stępujące  uw ag i:

1) W e w szystkich  podobnie w ątp liw ych  razach, 
gdzie p rzy p a d y  tak  jednej j a k  drugiej z pomienio- 
nych  chorób w ys tępu ją  n a  jaw ,  jeżeli się n ap o tk a  
wyilaźne stłumienie odgłosu w jednym  lub drugim 
szczycie płuc, je d en  ten objaw fizyczny —  choćby 
chory najlepiej w yg ląda ł  —  powinien wystarczać, 
ażeby  nie dnrzycę ale gruźlicę p rosów kow ą p rzy ­
puścić za  pods taw ę  całej sp raw y  chorobowej.

2) Do rozpoznan ia  gruźliczego zapalen ia  blon 
m ózgowych niekoniecznie zawsze po trzeba obe­
cności kurczów', d rg aw ek  i w ybitnych  porażeń; 
albov.Tiem to w szystko  występuje  w tenczas ,  gdy  
złogi gruźlicze sadow ią  się n a  podstaw ie  mózgu 
naokoło  wychodzących z tam tąd  nerwów. W  moim 
p rzy p a d k u  głównie n a  obudwóch półkulach m ó­
zgow ych byty opony zajęte, nas tępn ie  mało było 
s ta łych a  dużo p łynnych  wypocin; tymto więc 
okolicznościom przypisu ję  b rak  wybitniejszego od ­
dzia ływ an ia  ze s trony nerwów.

3) K ażdy  lekarz  p rak ty k u jący  winien s ta rannie  
zap isyw ać sobie nietylko k a ż d ą  chorobę ,  z j a k ą  
m a  do czynienia, ale nawrnt w ynik  każdorazow ego 
bad a n ia  i ca ły  sposób l e c z e n ia ; albowiem żaden 
lekarz  wobec możliwości- podobnego p rzy p a d k u  
nie wie, czy nie będzie k iedykolw iek  —  dzięki 
pierw szem u lepszemu cyrulikowi —  pow ołanym  do 
zdan ia  sp raw y  z lekarsk ie j opieki nad powierzo 
nym sobie chorym.

S u c h a ,  dnia 6 grudnia 1868.

W yciągi z pism lekarskich.

L e g r a n d  d u  S a u l l e :  O rokowaniu i leczeniu w padaczce. 
Znakomite sku tk i, otrzym ane bromkiem potasu, użytym  we 

wielkich dawkach.

„Lek nie jes t niczem , leczenie je s t wszyst- 
kićm ; a zw łaszcza sposób stosowania leku ma 
coś w sobie sak ram en ta lnego / Trousseau.

(Ciąg dalszy.)

P a d a c z k a  do najśw ieższych czasów była  poczy­
ty w a n ą  za  chorobę nieuleczną głównie dlatego, 
że jój najczęściej nie rozpoznaw ano w początkach  
i nic nie przedsiębrano , eoby j ą  mogło w rozwoju 
pow strzym ać. P rin c ip iis  obsta. —  T rudno  zapewne 
nie poznać jaw n e g o  nap a d u  padaczki,  nacechow a­
nego  krzyk iem  w s tę p n y m , padaniem  na ziemię, 
d rgaw kam i jednostronnem i i śp iączką;  lecz codzień

) p raw ie  m ijam y d rgaw ki cz ąs tk o w e,  kurcze  po je ­
dynczego  cz ło n k a ,  w strząsn ien ia  d rg aw k o w e,  n a ­
g łe  bóle sercowe z bladością s iną  tw arzy , ruchy  

 ̂ p ląsawicze z ro k o w e ,  o lśnienia , ku rcze  wnętrzne,
5 osłupienia chw ilowe, bezw iedne moczenie nocne,
( p rzem ija jącą  n ieprzytomność, zaw roty  i u d e rz en ia

krw i do m ózgu, —  a  nie przejdzie n a w e t  przez 
\ m yśl  l e k a rz o w i , że te p rzypadłość  m ogą zwia-
? stow ać zdradliwe a  powolne początki padaczki.
< A przecież tak  je s t!  Ledw ie rok lub parę  lat mi-
l nie, a  ja w n y  napad  w ystępu je  w całej swój grozie.

R odzina chorego od tego n a p a d u  liczyć będzie 
początek  choroby, chociaż ona tkw iła  w nim już  
od daw nego czasu. P rz y p ad y  wyżej wspomniane, 
po jaw iające  się w pew nych  okresach  s ta łych lub 
tćż n ieregularnych, nie są  niczem iunem jeno  ob- 

t ja w a m i w stępnem i,  albo niezupelnemi napadam i
padaczkow em i. j e s t to ,  co lekarze  francuzcy na-  

l zyw aj ą : le p e t i t* SnaV.' T e  w r z e k o m e n a p a d y
> (fausses crises), ja k  je  zwykli m ianować chorzy,
} po jaw ia ją  się statecznie pod tą  sa m ą postac ią ;
< sąbone powtórzeniem dok ładnem  i n iezm iennem
s napadów  poprzednich. G dy si'ę raz w y d arzy  u

chorego ten napad  w rzekom y, zos taw ia  on po so- 
ł bie p ię tno ,  a  nas tępny  je s t  wiernóm pierwszego
\ od tw orzeniem , j a k b y  z jednej form y odlanem. —-

W ystąp ien ie  nap a d u  zupełnego padaczk i (le  grand  
m ai)  m e znosi bynajmniej,  napadów  cząs tkow ych ; 
przewija  się cudacznie pom iędzy tak o w e m i,  lub

< z niemi nap rzem iany  występuje. H e r  p i n  z G enew y
s powiada^ że nie m a żadnej różnicy m iędzy napa-
S dem w rzekom ym  a  w stępem  nap a d u  zupełnego,

i m a słusznoss^ n a p a d  bowiem  w rzekom y n a ś la ­
duje w iernie w stępne  z jaw iska napadu  zupełnego;

5 je s t  on ja k b y  zmniejszonym ondgęf wizerunkiem.
) Na dow ód ,  że się tak  rzeczy m a ją  i żfe n a p a d
i cząs tkow y nie je s t  niczem innem, jeno padaczko-
| wym napadem  poronionym 1, służy spmarzeżenie,
l że p adaczka  kończy się t e m , od czego się roz-
? poczęła. Będziełi zastosow ane leczenie trafne, rae-
< todyczne i w ytrwałe , a w w y p ad k a ch  pom yślnych 

zwrot choroby objawi się naprzód  mniej częstćm
l w ystępow aniem  napadów , krótszem  onych trwa-
? niem i mniejszem nasileniem. N apady  zaś wrze-
l kom e us tępu ją  paleko później, —  Przyczyniło  się
< p rzew ażnie  do niepomyślnych sku tków  usiłowań 

leczniczych b łędne  zapatryw an ie  się n a  padaczkę,
? ja k o  n a  P io ro b ę |  jedno li tą ,  bez zw racania  uwagi ' .
j n a  rozliczne odm iany ' tej n iemocy i -s tosow ania
j do każdego p rzy p a d k u  jednych  i tych sam ych
\ ś rodków. Z ad a w ać  te same leki wszystkim bez
1 różnicy padaczkow ym  je s t  rzeczą zdrożną. Toj tfeż
</ j  brom ek potasu, k tóry s tosowany w edług  pew nych

praw ideł tak  uderzające  spraw ia  s k u tk i ,  nie we 
wszystk ich  przecież p rzypadkach  rów nem  odznacza 
się pogodzeniem . —  Mając pi-xed sobą chorego, 
cierpiącego padaczko  raz pierwszy, należy n ie ­
tylko rozróżnić ten p rzypadek  pojedynczy- pod 

j względem jakości  chorolTy, ale także pod wzglę-
| dem rokowania .  —- Z najdujem y pew ne wytyczne,
1 k tóre  nam  m ogą posłużyć w tym wzgMdzie. I  ta k
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pow szechnie się zgodzono ,  że w arunkam i ł a g o -  
d z ą c e m i  przepowiednię  s ą :  płeć niewieścia, bu­
dow a silna,  w zrost dobry, w ładze umysłowre roz­
w inię te ,  wiek już  n ’ młody, wystąpienie choroby 
n iedaw ne, rzadkość,  łagodność i zupełne podobień­
stwo napadów  między sobą. Do w arunków  o b o ­
j ę t n y c h  za liczam y: dziedziczność choroby, udolę 
czyli tem peram ent,  stan wolny lub żonaty, w ygody  
życia w iększe lub mniejsze i porę dn ia ,  w którćj 
n a p a d y  występują. N i  o p o m y ś l  n e n i i  zaś w aru n ­
k am i b ęd ą :  płeć m ę z k a ,  urodzenie przedwczesne, 
n ik łość członków, g łupota  lub n iedołężność um y­
słu, napady  sz a le ń s tw a ,  w iek dojrzały, doba pło­
dności u kobie t,  nap a d y  częste p rzy  powikłaniu  
z jzaw rotam i głowy, nap a d y  w rzekom e z zupełnemi 
naprzem iany. O piera jąc  się na  tych danych, z do­
św iadczenia  wyezerpniętycli ,  można już  poniekąd  
u tw orzyć sobie zdanie pod względem rokow ania  
w szczegółowym p rz y p a d k u ,  k tóry  m am y przed 
sobą. W szelako należy nas tępn ie  b ad a ć  j a k  na j­
pilniej wszystk ie n a rządy  i czynności onych , w y ­
szukać  o, ile się da  przyczynę  choroby, dojść aż 
do p ienyszycb  zaczątków' cierpienia, b adać  w szys t­
kie on eg o przejścia; uchwycić to ,  co ję  cechuje, 
i z tąd  w yprow ad  uć praw dopodobne  wyniki. C ho­
rzy  młodzi i s tarzy, rośli i m a li ,  chłopcy i dzie­
wczęta ,  nie zap ad a ją  w sku tek  tych sam ych po ­
wodów', nie u lega ją  tym samym w pływ om  i nie 
zachow ują  się je d n ak o  w c z as ie1 n ap a d u ;  zachodzi 
tu  więc na jw iększa  rozmaitość m iędzy osobami 
dotkniętemi. N ależy  zatem rozróżniać cierpienie 
i po rządkow ać  w arunki w łaściwe każdem u p rzy ­
padkow i;  s łow em : trzeba  wyszczególniać czyli 
sp ecy a l izp w ąć ; , . .

Częste  nie.pow'odzeniii w leczeniu takich chorych 
pochodzie m ogą od b raku  w ytrwałości ze s.trony 
lekarzy  i .osób otaczających  chorego. Codzień mi 
się zdarza napo tykać!  chorych n!u padaczkę w do­
m ach śledczych lub w więzieniach po licy jnych , a 
bada jąc  jak ie  im radzono " ś ro d k i , p rzekonyw am  
się niemal zaw rze ,  że żadnych  nie używali! Miał 
w ięc D e l a s i a u v e  słuszność, gdy  zaw ołał :  „Cóż 
sprawiło  zw ą tp ien ie?  O dstręczyło lekarzy  od b a­
dan ia  p a d a c z k i , choroba wyleczna s ta ła  się nie- 
u leczn ą ,  a nieszczęśliwi cljurzy zostali oddań  
w ręce bab i z n a c h o ró w /1 W ielka zatem liczba 
p rzypadków  za nieuleczne uznanych n igdy leczoną 
nie była . T en  b rak  spółczucia nie licuje z d ą ż e ­
niem wieku naszego, uśwjięća n a jw iększą  n ie sp ra ­
wiedliwość i kazi nasze  obyczaje zwyczajem b a r ­
barzyńskim . W ybiła  godzina rehabilitacyi ugodzo ­
nych w ielką  chorobą. Wiem dobrze ,  że ta  r e h a ­
b i l i t a c ja ,  może być tylko cząstkowrą ,  spo tykam y 
się bowiem z jaw neni n iepow odzen iem , ile razy  
mamv do Czynienia z pad a cz k ą  p r z y p a d a j ą  czyli 
sym ptom atyczną .  Gdy zboczenie do tyka  w'prost 
m ózgu lub opon je g o „  albo ° ż ,  gdy mózgowie 
je s t  do tkn ię iem  p o ś re d n io , ’ w sku tek  ogólnego u- 
sposobienia chorobowego w całym ustro ju ,  sam 
nawret bromek' potasu w yda nam skutki bardzo 
niedołężne. Lecz gdy  p adaczka  będzie sam oistna

(id io p a th ią u e) , gdy  n] m a poprzedzającego  cho­
robę zboczenia ustrojowego daw nie jszego , czyto 
miejscowego, czy też opodal osied lonego , a  sam a 
czysta nerw ica  (n e w o s e )  w ystępu je  na  scenę, 
w tedy wdanie  się nasze lecznicze w ielką okaże 
k o rzyść ,  i to właśnie będzie w ypadk iem  poc iąga­
ją c y m  za sobą  wielkiej wagi skutki.

Siebie sam ego w inienem o sk a rżyć ,  żem długo 
podzielał z drugim i zwątpienie i upadek  na  duchu. 
Kiedy w r. 1853 podałem  tow arzystw u  lekarsko- 
psyokiatrycznemu nadzwyczaj uy p rzy p a d ek  w yle­
czenia p adaczk i ,  zachwiałem  się po raz  p ie rw szy  
w  przekonaniu, ja k o b y  p adaczka  by ła  chorobą nie- 
uleczną. Lecz poda jąc  nas tępnie  wiele opisów 
chorób przez siebie spos t rzeganych ,  nie k ład łem  
wielkiego nacisku n a  ich leczenie, bom jeszcze 
w tedy  nie wbdział tego w szys tk iego ,  co dzisiaj 
widzę. —• Mam teraz  .mocne p rzekonan ie ,  że j e ­
steśm y w stanie rozg radzać  n ap a d y  padaczkow e 
bardzo przeciąglem i p rze rw am i,  a  je s tem  razem  
przeświadczony, że ta  okoliczność sa m a jedna ,  że 
możemy n ap a d y  uczynić mnićj częstemi, je s t  fak ­
tem najw iększej doniosłości.  Już  Y a n  S w i e t e n  
pow iedz ia ł ,  że „jak  myśli nje pow tarza jące  się od 
czasu do czasu zaciera ją  się i n ik n ą ,  tak  tćż 
i d rgaw ki padaczkow e,  gdy  się nie odnaw ia ją ,  
t rac ą  skłonność do poiavnania  się n a  now o.11 —  
Ustrój nasz  bardzo  p rędko  nabiera nałogu  choro­
bowego, a  gdy  zjaw isko chorobowe wydarzyło  się 
raz  lub w ięcej ,  obaw iać się należy, żeby się nie 
ponowiło samo z s i e b i e , bez nowego powodu. 
W  padaniu  jiek tórych-ęhoryob  w pew nych godz i­
n a c h ,  dokładnie  z góry  przepowiedzieć się d a ją ­
cy c h ,  nie upatru jem y nic innego ,  jeno  n a ł ó g  
d r g a  w k o w y  (habitude conyu lś iye).

P rzy s tąp m y  obecnie do objaśnień prak tycznych  
i zastanów m y się nad  działaniem brom ku potasu, 
s tosowanego do leczenia padaczki.  W  roku 1850 
używ ano tego leku w kile. P an  P u c h ę  w szpitalu 
południowym stosował go po 10, 15 i 20  gram ów  
dziennie : pan H u e t t e  p o d a je ,  żc jeden  chory 
w  tym oddziale w yżył 150 grm. bromku potasu 
w c i ą g u  dni 1 5 ,  inny  zaś 420  w ciągu dni 50. 
Lecz s k u t e c z n o ś ć  tego leku w kile zupełnie 
zawiodła. (B o k . n.)

R o z m a i t o ś ć  5.

Ustawa zjazdów
lekarzy i badaczów przyrody polskich,

uchwalona na waliyim zebraniu lekarzów i przyrodników 
krakowskich dnia 5 grudnia 1868 r. *)

§. 1. C e l e m  zja/dów lekarzy i badaczy u rzy ro d j pol­
skich będzie: .

*) W nrze 33 „Przeglądu lek .“ z dnia l^ te fe rp n ia  J;868 
r. umieściliśmy „Projekt ustawy zjazdów lekarz) i badaczów 
przyrody polskich11, ułożony podówczas przez komitet wy-
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a) Rozbiór zadań w ogóle zajm ujących św iat naukowy 
z głównym atoli względem na właściwości i potrzeby ziem 
polskich.

ó) Zapoznawanie się z właściwościami fizyograflcznemi 
różnych m iejscow ości, np. pod względem geognostycznym, 
botanicznym itd ., tudzież z zakładam i i zbiorami odnoszące- 
mi się do nauk lekarskich i przyrodniczych.

c) Początkow anie w rozwięzy waniu zagadnień wym aga­
jących  skojarzenia sił naukow ych; — wreszcie

d) Zawięzywanie i wzmacnianie stósunków towarzyskich 
między współpracownikami.

§. 2. Zjazdy odbywają się co rok w innem miejscu, któ­
re na każdym zjeżdzie większością głosów będzie oznaczone 
na rok następny (zob. §. 14.)

§. 3. Zgromadzenie pierw szy trw ać będżie przez dni 6, 
a  trw anie każdego następnego ozuaczy każdorazowy wy­
dział gospodarczy, (zob. §. 4.)

§. 4 D la załatw ienia czynności wstępnych i przygotowa­
wczych w ybrany będzie na  każdym zjeżdzie W y d z i a ł  g o ­
s p o d a r c z y  złożony najwięcytjtz 4.2 osób zam iiszkałycli w 
miejscu zjazdu następnego, który ogłosi dzień i miejsce ze­
bran ia , oznaczy czas trw ania zgromadzenia i wysokość o- 
płaty, ułoży i poaa do wiadomości powszechnej porządek i 
rozkład czynności na każdy dzień zjazdu.

U w a g a .  Na pierwszy raz wydział ten wybrany będzie 
przez ogólne1 zebranie lekarzy i badaczów przyrody zamie­
szkałych w Krakowie, jako  miejscu pierwszego zebrania.

§. 5. W  razie gdyby który z członków wybranych do 
wydziału gospodarczego odmówił udziału swego, wydział w e­
dług uznania swego możo •na jego miejsce zaprosić innego 
lekarza, lub badacza przyrody, w temże miejscu zamie­
szkałego.

§. 6. W  zjeżdzię udział brać mogą,;
a) Lekarze, aptekarzy i badacze ibyzy ro d y , jako c z ł o n ­

k o w i e ;
b) Inni miłośnicy nauk pizyroduiczych jako u c z e s t n i c y .
§. 7. Każdy członek zgromadzenia (§. 6. a.) ma prawo
a) przedstawienia prac ustnięt>i piśmiennie;
b) należenia do obrad i u c h w a ł;

udziału w wycieczkach i wszelkich wspólnych za­
jęciach ;

d) otrzym ywania egzemplarza sprawozdania.
U c z e s t n i c y  (§. 6. &.) m ają te same prawa z w yjąt- 

kiem wymienionych pod głoskami a i b.
Pragnący być członkami lub uczestnikami zjazdu, winni 

się zgłosić najpóźniej na dwa tygodnie przed rozpoozęciem

brany w tym celu z łona Tow arzystw a lekarskiego krako­
wskiego. Do projektu tego w skutek uchwały powziętej na 
walhem zgromadzeniu lekarzy i przyrodników krakowskich 
dnia 27 październikc 1868 r. (zob. nr. 44 „Przeg. lek. r. z.) 
W ydział gospodarczy pierwszego z jazd u , w Krakowie odbyć 
się m ającego, porubil uwagi i poprawki , po przejęciu któ­
rych na walnem zebraniu dnia 1 grudnia 1868 r. •(nr. 48 
„Przegl. lek .“ r. U staw a rzeczona, ostatecznie uchwalona* 
tak  znaczne przedstawia różnice od pierwotnego projektu, że 
uważamy za stosowne oglosić j ą  całkowicie. — Red.

■zjazdu do wydziału gospodarczego. Pożądanem  jednak jest, 
aby zgłoszenia następow ały ile można najwcześniej.

§. 9. Każdy członek lub uczestnik winien przesłać razem 
ze zgłoszeniem opkitę w kwocie, którą wydział gospodarczy 
oznacza, na koszta urządzenia zjazdu i druku sprawozdań, 
w zamian za co otrzymuje odpowiedni bilet wstępny.

§. 10. P ragnący zabrać głos w zjeżdzie, powinien podać 
na piśm ie, najdalej na dwa dni przed rozpoczęciem zjazdu, 
treść swego wykładu.

§. 11. Członkowie, nie mogący być obecnymi na zjeż 
dzie lub na jednem  z posiedzeń, mogą (pod warunkami wy- 
mienionemi w §§. 10 i 23.) żądać wniesienia swych prac 
lub uwag ‘bądź przez jednego z wybranych piV.ez siebie 
członków obecnych, bądź przez jednego z sekretarzy zjazdu, 
i #1 12? G o ś c i e  innćj narodowości będą chętnie widziani 

czyto jako  członkowie, czy jako uczestnicy.

§• 13. Do chwili rozpoczęcia sie zjazdu wydział gospo­
darczy zawiaduje wszystkiemi qego sprawami tuk administra- 
eyjnerai, jak  nankowem i; przez cz.as trw ania samego zjazdu 
te ostatnie należą 'do  zarządu zjazdu (§. 18), administracyjne 
ząś, do wydziału gospodarczego.

§. 14. P o s i e d z e n i a  zjazdu b ęd ą: a) ogólne i b) od­
działowe.

§. 15. Posiedzeń ogólnych będzie najmnićj d w a , t. j. w stę­
pne i końcowe; liczby posiedzeń oddziałowych nie oznacza 
się z góry.

§. 16. Na pierwszćm posiedzeniu ogólnem czynione będą 
wnioski co do miejsca następnego zjazdu, wybór zaś tego 
miejsca i wybór wydziału gospodarczego nastąpi na osta- 
tnićm posiedzeniu ogólnem.

§. 17. P rz js tęp  publiczności na posiedzenia zjazdu będzie 
w ogóle dozwolony, o ile miejsce, gdzie się takowe odby­
wać będą, nie stanie temu na przeszkodzie.

§7 18. D la kierowania obradami i ułtfzęnia sprawozdania 
wybierają na pieuwszem posiedzeniu ogólnem każdego zjaz­
du obecni członkowie z a r z ą d ,  złożony z prezesa, wice­
prezesa i dwóch selifetarzy. Z tych ostatnich jeden ma być 
w miejscu zamieszkały.

§. 19. P r e z e s  kieruje obradami, czuwa nad porządkiem 
rozpraw, ustanaw ia godziny posiedzeń i podpisuje łącznie 
z sekretarzem  pisma w imieniu zjazdu.

§. 20. W i c e - p r ę ż  e s  w razie potrzeby zastopuje preze­
sa w jego czynnościach.

§ .'21 . S e k r e t a r z e  spisują protokóły posiedzeń? odczy­
tują i załatw iają spraw y piśmienne i przygotowują spraw o­
zdania do druku.

§. 22. Każdy oddział wybiera sobie prźewodniczącego 
i sekretarza. Seltrefipv. jest s ta ły , przewodnicząc}7 zmienio­
ny być może codziennie.

§. 23. Na posiedzeniaeh ogólnych nikt dłużej nad 10 mi­
nut \v eiągn wówić nie może ; pragnący mówić dłużej , w i­
nien uzyskać zezwolenie zgromadzenia.

O jednym i tym samym przedmiocie nikt więcej nad dwa 
razy głosu nie zabiera.

§. 24. (jłosowąć mogą tylko członkowie obecni.
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§. 25. Uchw ały zapadają prostą większością głosów. Gło­
sowanie odbywa się jaw nie  przez podnoszenie r ę k i ; jednak 
w  sprawach osobistych (a zatem przy wyborach) lnb na żą ­
danie 10 członków ma być głosowanie tajne na kartkach.

§. 26. Zjazdy te nie gromadzą zbiorów i w racają au to ­
rom ich prace, lub okazy.

W  razie nadsyłania darów , takowe odsyłają 1 się do ist­
niejących zbiorów miejscowych lnb najbliższych. Pisma i do­
wody nie zwracane pozostają w miejscu zjazdu, ile być mo­
że w zakładzie jakim ś publicznym naukowym, według uzna­
nia wydziału gospodarczego.

§. 27. Projekta zmiany ustawy ninięjszej mogą być wno­
szone przez członków zgromadzenia do zarządu , a te z nich, 
któro będą poparte przez % część członków obecnych, bę­
dą wzięte pod rozw agę na ostatniem posiedzeniu ogólnem 
zjazdu.

W  imieniu W ydziału gospodarczego.
D r. J . M ajer  

przewodniczący.
D r. L . Blumenstolc.

Sekretarz.

^Smutna dochodzi nas wiadomość o n i e b e z p i e c z n e j  
c h o r o b i e  prof. G i r s z t o w t a  w W arszaw ie, skutkiem  
zranienia się i zakażenia przy wykonanym rozbiorze zwłok. 
Cieszymy się nadzieją, że zasłużony professor odzyskawszy 
zdrowie powróci niebawem do swej skrzętnej a pożytecznćj 
działalności.

Posiedzenie XX Towarzystwa lek. krak. 
z dnia 1 grudnia 1868.'

Prezes kol. M a d u r o w i c z .  — Obecnych członków 15.
1. Kolega S e r k o w s k i  opowiedział dwa przypadki wo- 

dowstrętu spostrzegane w Klinice chorób wewnętrznych u 
osób pokąsanych przez jednego i tego samego psa wście­
k łego , podał przebieg tej choroby, leczenie, jakoteż wynik 
oględzin pośmiertnych w obszernym w ykładzie.*)

2. Kol. J a n i k o w s k i  zapytał prezydującego, czy mu 
nie jes t w iadomein, co się stało z projektem  reorganizaeyi 
służby zdrowia wypracowanym przez towarzystwo a przesła­
nym W ydziałowi krajow em u; na co przewodziczący odpo­
w iedział, że nic mu w tym względzie nie jes t wiadomem, 
lecz że potrzebne kroki poczyni aby załatwienie tej sprawy 
przyspieszyć.

3. Uehwalouo aby posiedzenie doroczne nie było na ten 
rok publicznem , a to z powodu tego że w obec zjazdu le- 
karzów majaeego przyjść do skutku w roku przyszłym  tru ­
dno się spodziewać, aby się kto z członków zgłosił do czy­
tania rozprawy na doroeznem posiedzeniu.

D r. Gassina.

*) Spostrzeżenia te  będą wkrótce ogłoszone w „P rzeg lą­
dzie łek .“ — Red. —

< Towarzystwo lekarzy galicyjskich odbyło dnia 19 gru-
( dDia 1868 pierwsze doroczne posiedzeuie przy współudziale
i 37 członków. Po stósowućm zagajeniu przez przewodniczą-
5 ceg o , uchwalono regulamin obrad) walnych dorocznych po-

1 siedzeń , poczem sekretarz Kol. W i d m a n  odczytał sprawo­
zdanie z całarocznćj czynności Tow arzystw a; a skarbnik 
Kol. K o s i ń s k i  sprawozdanie z obrotu pieniężnego.

Kolega M o l e n d z i ń s k i  wniósł jako  referent rady za-
> wiadowczćj, dostatecznie poparte wnioski do zmian w usta-
\ w ie , które z wyjątkiem  jednego po krótkićj naradzie przy-
'> jęto. Zmiany te będą drukowane i jako  dodatek do ustawy
< po potwierdzeniu przez władze członkom Tow. rozesłane.
\ Nadmieniam tu tylko po krótce o dwóch zmianach dotyczą-
) cycb Tow. lek. krakowskiego, m ianowicie: ułatwiony przy-
< stęp do Tow. lek. Galie, członkom Tow. lek. Krakowskiego
) i przekazanie zarządu funduszami Tow. w razie tegoż roz-
s w iązania, Towarzystwu krakowskiemu. Nastąpiły wybory
J urzędników Tow arzystw a i Rady zawiadowczęj. rrezesem
s w ybrany n a  nowo Dr. M a c i e j o w s k i  (gł. 24.), wicepreze-
. sem Dr. B e r t h l e f f  (gł. 27.), sekretarzam i Dr. R i e g e r
< (gł. 28.) i Dr. W i d m a n  (gł. 27.), członkami rady zawia- 

dowezej: Drowie C h ą d z y ń s k i  (gł. 2 8 ), N o s k i e w i e z
j (g ł.2 2 ), M o l e n d z i ń s k i  (g ł.20 ), L o n g e h a m p s K g ł.18 ),
' B a i s  e r  (g ł .1 0 ) .
s Na wniosek R ady zawiadowczćj mianowano jednogłośnie
) członkami honorowym i: Dr. Dr. D i e t l a ,  M a j e r a ,  S k o -
! h l a ,  hr. W ł o d z i m i e r z a .  D z i e d u s z y e k i e g o  i Dr.
( G a ł ę  z o w s  ki  e g o  (starszego.) D r. Rieger,

\  sekretarz.
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